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Ks-wawe doi w Krakowie.
Od sam ego  początku wojny trwa zb"odnicza w a lka  N iem ców z każdym  Po lak iem  

i z całośc ią  n a rodu  polskiego, róum ie  krwawa,  jak bezmyślna,  a zmienia  się  tylko iei 
reżyseria ,  p rzesuw a  po Polsce  to tu, to tam  — punkt jej najm iększego n asi len ia .  W  
osta tnich czasach, iakby cofajac  się  mraz z f ron tem  n iem ieckim , sunie  ta  fala  ku za- 
chodomi, z W o ły n ia ,  W ilna ,  poprzez  nieszczęsne  miasta  Łomżę, Białystok, Zamojsz- 
czyznę, ob ję ła  miększe ośrodki  m Polsce, s tolicę ,  Krakóm, Radom, Kielce, Częstochom ę 
i in. W  n ieus ta jącej  od m rześnia  1939 r. m ojn ie  p o l sk o - n i e m ie c k ie j  głómnym po lem  
bitmy s ta ła  się  znóm W a-szaw a .

W szędz ie  jed n a k  reżyse r ia  tej maiki ze  strony n iem ieck ie j  zdradza  strach, b e z ­
s ilność  i głupotę.

Pa tro le  łażące  cały dz ień  po  ulicach, rem idu jące  z g o to w ą  do strzału bronićj 
p rzechodniom , ekipy po licy jne  w y c iąg a ją c e , lu d z i  z t ram w ajów , s tw ierdza ją  swym za­
chow an iem  każdym  swym ruchem , że ustawicznie się  czegoś boją.  Cywilni N iem cy
0 zmroku p ęd zą  do  dom ów  i rpieszkań, w każdym  razie nie p o k a z u ją  s ię  w ciemnych 
u licach. D laczego? W szak  życię każdego z nich jest  z ag w a ra n to w an e  pizez  w ładze  
życiem nieszczęsnych 10 zak ładników polskich. W id a ć  g w a ra n c je  jak ie  d e ją  p. Kruger
1 B ierkam p n ie  p rz em aw ia ją  już do  przekonania .

Egzekucje odbyw a ją  się  niby to publicznie .  W ie lu  już publicznych egzekucji  
d o kona ł  okupant  na  Polakach, bez  żadnej »okazji« w y k o n an ia  wyroku, czy zabicia 
N iem ca  p-zez n ieo d p o w ied z ia ln e  żywioły. Każde m iasteczko w ie lkopo lsk ie  i p o m o rs­
kie p a m ię ta  publiczną  kaźń n a  rynku  n ieraz  wyżej 100 ludzi,  na  które to krwawe 
w idow isko  spędzano  kolbam i tłum widzów polskich. A p o w ó d ?  Pow odu nie było ża­
dnego .  Albo nazyw ało  się , że to rachunek  za Bydgoszcz. W śc iek łość  ge rm ańsk iego  
najeźdźcy w y ład o w y w ała  się  w sw ym  pierw szym  im puls ie  oczywiście na  n iew innych .  
T eraz  dzie je  się  t rochę inaczej.  Skazańców przywozi z w ięz ien ia  tak s ilna  ek ipa  p o ­
licyjna, jakby m ia ła  się  p rzec iw staw ić  n iew iedzieć  jakiej  grupie  usiłującej odb ić  w ię ­
źniów, czy przeszkodzić egzekucji .  W idzów  niem a,  odpędziły  ich szeroko rozstawione 
kordony. To strach przed  możliwą akcją  Po 'sk i  Podziem nej,  lub odruchem  w arszaw ­
skiej, czy krakowskiej ulicy,  to o b aw a  przed  pow tó rzen iem  się incydentu  na  Pradze 
w dn iu  22. X. Z am ierzona  w tedy  egzekucja  zb io row a  w ięźn iów  została  u d a rem n io n a  
przez tłum, b ez ładna  strzelanina i w a lka  toczyła się w tedy  na  kilku ulicach, aż N iem ­
cy wysła l i  n aw et  ai ta  p a n ce rn e  do akcji.

N iem a  dziś cywilnego, czy u m u n d u ro w an eg o  Niemca, który by nie drżał przed 
o lbrzymią energ ią  odw etu  polskiego, każdy og ląda  się na  czynniki policyjne,  które 

"'go m ają  ochronić ,  a te  — w ykazują  zupełną  bezsilność.  Chcąc uzyskać pozory sukce­
su p row adzi  się  w a lkę  z p rzechodn iem . Ze zwykłym, bezbronnym , n ikomu b ezpoś re ­
dn io  nie grożącym przechodniem , k tórego ściga, się  sam ochodam i,  p aku je  do więzień, 
łap ie  w tram w ajach  i na  ulicach, odgryw a  k om ed ie  »politycznego« śledztwa i w re sz ­
cie m ordu je  p o d  by le  p re tekstem  na  chodniku ulicznym. O d  pierw szego  dnia  wojny 
Niemcy na jsilniej  ud e rza ją  w ludzi bezbronnych  — niezależnie  od tego czy chodzi o 
lo tn ika  na  froncie czy p o l ic jan ta  w kra jach  okupow anych  — bo m ord i znęcan ie  się 
n ad  bezbronnym i o d p o w iad a  best ia ls twu icn ducha, a terror  taki w y da je  się rzeczą 
celową, gdyż wyw oła ł  by postrach  w spo łeczeńs tw ie  n iemieckim.
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W a lk a  ta w ykazuje  również,  że poczynan iam i N iem ców  k ieru ją  ludzie głupi.  
Działa ją  oni w b re w  własne j  racji  s tanu ;  p o w o d u ją  anarch izac ję  życia,  idą n a ° r ę k ę  
e lem en to m  komunistycznym, którym zależy na jakna jw iększym  zaogn ien iu  sytuacji  na  
zapleczu frontu, dążą do  z d ezo rg an izo w an ia  życia  codz ien n eg o  po lsk iego ,  a le  i sw o­
jego .  G łupo ta  nakazu je  im iść da le j  tą  bezm yślną  drogą  przez s tosow an ie  maksym, 
żelaznego  kanclerza  Bismarka, bez  względu na to czy n a d a ją  się  one  do sytuacji ,  czy 
nie. Kiepscy adwokaci ,  ograniczeni  fe ld feb le  policyjn i,  b a n d a  p ó ł  i ćw ierć  in te l ig en ­
tów w rangach  dygnitarzy pa r ty jnych  n ie  wymyśli  nic innego, jak  b ru ta lne ,  p ros te  
c iosy bezm yślnego  terroru .

Jeśl i  po  tych wszystkich do tychczasow ych  p ró b a ch  sądzili  jeszcze,  że w y w o ła ją  
s trach  w spo łeczeńs tw ie  po lsk im  i zam iast  wyw ozić  ofiary do Przegorzał na  m ie jsce  
straceń, czy N iepo łom ic  -  m o rd u ją  na  u licy; to ch y b a  się  spostrzegli ,  że to omyłka.  
O naszej reakc ji  psych icznej  m ogły ich p rz ek o n a ć  kwiaty, krzyże i św iece ,  d e k o ru ją ­
ce k rw aw e m ie jsca  kaźni,  m ogła  ich p rzekonać  czujna, a le  n ie  zas traszona  p o s ta w a  
p rzechodniów , przec iw  którym urządzają  dzikie obław y. Mogą być  pew ni ,  że k rw aw e  
wybryki  w Krakowie,  czy innym  m ieśc ie  n ie  zmienią  ani na  jo tę  b o jow ych  wytycz­
nych  Polski Podziem nej,  ani nie sp o w o d u ją  d esp e rack ie j  rew olty  ulicznej,  z którejby 
się  cieszyli komuniści.  Nie u d a  im się  rów nież  zachw iać  so l idarnośc ią  i karnością  
spo łeczeńs tw a  po lsk iego ,  do  k tórego zas tosow ano  na jp o tw o rn ie jsze  chwyty. Bo oto w 
W arszaw ie  w ie lek roć  razy p o d su w an o  m otyw: to rezu lta t  w a s z e j  prowokacji ,  a 
roz lep ione  w dn iu  30 X afisze w Krakowie o tw arcie  w zy w a ją  spo łeczeńs tw o  do de-  
n unc jow an ia  wrogów »dzieła o d b u d o w y  GG« czyli innymi słowy członków organiza- 
cyj n iepod leg łośc iow ych!  S po łeczeńs tw o  wie, kiedy m ają  m ie jsce  w y k o n y w an ia  w y ­
roków na konfiden tach ,  p ro w o k acy jn e  m ordy  n iem ieck ie  i wyczyny kom unis tyczne! 
W  tym piątym  roku w ojny  i takiej  walki  z o k upan tem  otrzaskaliśmy się, zwarliśmy 
nasze  szeregi mocno, poznaliśm y się n a  strachu, bezradnośc i  i g łupocie  wroga. P o le ­
głym w w alce  o d d a je  się  cześć, w o b e c  gnębic ie l i  zaostrza się  czujność, a nad  k rw a­
wym i p lam am i  na  u l icach  Krakowa tym silniej  zac iskają  się  p ięści  — do odw etu .  
Oto jed y n y  rezultat  osta tn ie j  »ofenzywy« niem ieck ie j  na  naszych z iemiach!

„DOŻYNKOWA**
W  ch w il i  o b e c n e j ,  k ie d y  d o k o n u je  

s ię  p r o c e s  z a ł a m y w a n ia  m o c n o  w y d ę t e j  
p r z e z  p r o p a g a n d ę  —  p o tęg i  n ie m ie c k ie j  
na  f ro n c ie  w s c h o d n im ,  k i e d y  z aw o d z i  
g e n iu s z  n a  „ p r z e s t r z e n i  w i e k ó w "  — 
w ó d z  w o d z ó w  H i t l e r  o ra z  inni  p o m n ie j ­
si, k i e d y  g roz i  w y r a ź n i e  b r a k  s p r z ę tu  
b o jo w e g o ,  a  k a ż d e  z a ła m a n ie  s ię  p o ­
w a ż n ie j s z e  g roz i  p o d e r ż n i ę c i e m  g a r-  
d z io lk ó w  p r z e z  źle  w y c h o w a n y c h  b o l­
s z e w i k ó w  — na js i ln ie j  t r ą b i  p r o p a g a n ­
d a  n ie m ie c k a .  (N iech  N ie m c y  B ogu  d z ię ­
ku ją ,  że  a l ia n c i  n ie  u ru c h o m i l i  t y m c z a ­
s e m  j e s z c z e  k i lku  in n y c h  f ro n tó w ,  bo 
b y ło b y  j e s z c z e  go rze j) .  P r o p a g a n d a  ta, 
j e s t  to n a jb a rd z ie j  e f e k to w n y  i k r z y k l i ­
w y  i n s t r u m e n t  b o jo w y  R z e s z y  — ale 
r ó w n o c z e ś n ie  n a jm n ie j  sk u te c z n y .  N a j ­
g łu p sz y  c z ło w ie k  w  E u r o p ie  p r z y g lą d a  
s ię  t y m  ró ż n y m  G ońcom , K u r i e ro m  itp. 
w y d a w a n y m  w  k i lk u  j ę z y k a c h  z p o l i to ­
w a n i e m  i z a c ie k a w ie n ie m ,  j a k  p o p iso m  
c y r k o w y c h  b ł a z n ó w  lub  g r y m a s o m  w y ­
k o n y w a n y m  p r z e z  ludzi  n ieu le cz a ln ie

PR O P A G A N D A .
c h o r y c h  c z y  u ło m n y c h .  R z e s z a  n i e m i e c ­
ka  i jej  p rz o d u ją c e  s f e r y  u to ż s a m i ły  już  
o d  w ie lu  lat  p r o p a g a n d ę  z f i z y c zn y m  
t e r r o r e m  —  p r z y  ty m  s k o ja r z e n ie  tak ie  
w y d a ło  z a d z iw ia ją c e  rezu l ta ty '  w  N ie m ­
c ze c h .  G łu p a w y  n a r ó d  sk u p i ł  s ię  około 
t e g o  k la js t ru  i osiad ł  w  n im  j a k  m u c h y  
w  lep ie .  S f e r y  k i e r o w n ic z e  n i e m ie c k ie  
z a a p l ik o w a ły  w ię c  coś  p o d o b n e g o  in n y m  
n a r o d o m  i c z e k a j ą  n a  o lb rz y m ie  e fek ty .  
Z ac zę l i  od  t e r r o r u  n ie s p o ty k a n e g o  w  h i ­
s to r i i  św ia ta .  L e c z  to, co s t a n o w i  o k r u ­
t n ą  ro zk o sz  dla N ie m c a  n ie  „udało  s ię"  
n ig d z ie  w  E u ro p ie ,  Z  w ie lu  t y s i ę c y  u -  
c z o n y c h  da ł  s ię  z a c z a r o w a ć  s t a r u s z e k  
S v e n - H e d in ,  s z a c h i s t a  B o g o l iu b o w ,  z 
U k r a i ń c ó w  n ie ja k i  K u b i jo w ic z  i B isanz ,  
z e  S ł o w a k ó w  ks. T iso  i j a k iś  S z a n io  
M ach ,  z F r a n c u z ó w  z d a je  s ię  n a  s e r io  — 
n ik t  —  a j e d e n  ty lk o  W łoch ,  k t ó r e m u  
n a  im ię  B en ito .  Z  o so b is ty c h  p rz y ja c ió ł  
F i ih r e r a  i H i m m l e r a  g e n .  g u b e r n a t o r  
F r a n k  ja k  p o w ie d z ia ł  k i lka  la t  te m u ,  że 
p r ę d z e j  z ie m ia  s ię  z a p a d n ie  n iż  N ie m c y
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Po lskę  opuszczą, tak  w ie rzy ł  i w ie rzy  
w  to nadal. Inni już n iebardzo  wierzą, 
bo się w y raźn ie  p rzygotow ują  tej je s ie ­
n i do „odlotu“. F i ih re r  też  najdokładniej 
w ierzył,  że zdobędzie  S ta lingrad , L e n in ­
grad, będzie  w  Anglii, Mussolini, że b ę ­
dzie w  A leksandr ii  itd. Na głupotę  n ie ­
m a lekars tw a .

T e ra z  dla odm iany  w  „Gońcu” stoi 
w y d ru k o w an e  jak koń, że Polacy są na j­
w iększym i przyjaciółmi N iem ców  — 
w łaśnie  w ted y ,  gdy  na ulicach miast 
trzaska ją  w ys trza ły  rew o lw ero w e , a n ie ­
jed en  bu tny  szef takiego czy innego 
„am tu ” kończy swój dostojny żywot... 
w  rynsztoku. Właśnie w te d y  dr. F rank  
urządził uroczystości dożynkow e, aby 
p rzeds taw ic ie le  narodu  polskiego mogli 
mu złożyć sym boliczne dan iny  ze zbóż 
i... uczuć. W ięc .na jp ie rw  polecił ż a nd ar­
merii w  poszczególnych pow ia tach  w y ­
b rać  tych -p rzed s taw ic ie l i  i dostarczyć 
ich sobie na  Z am ek  królewski. Ż a n d a r ­
m eria  w yb ie ra ła  b iednych  c h ł o p ó w  
i w ieśniaczki z dom ów  w  nocy, dając 
im pół godziny czasu na o dśw ię tne  u- 
b ran ie  się. W iększość  była p rzekonana, 
że idzie na  rozstrzelanie . ,

Delegacji ukraińskiej p rzew odn iczy ł 
słynny  profesor Kubijowicz. Jego  uczo­
na  głowa musi słabo obe jm ow ać w ię k ­
sze kom pleksy  w ypadków , skoro nie 
ma w  pam ięci dokonyw ującego  się 
obecnie  w  n ieb 3'w ałym  stopniu  n iszcze­
nia Ukrainy, nad  k tó rym  jego rodacy  
rozdziera ją  szaty. Pada  w  gruzy  Kijów, 
Poltawa, pomniejsze miasta, m ające s ta ­
now ić ce n tru m  i rdzeń  p ań s tw a  u k ra ­
ińskiego, na którego bud ow ę  zarabiało 
się solidną denunc ja to rską  i bandycką  
robotą  p rzez  4 lata p rzy  boku wielkiej 
Rzeszy. Po przejściu  arm ii n iem ieckiej 
n ie pozostaje  bodaj żyjące s tworzenie .  
Ale p. Kubijowicz w cale  się tym  ni.e 
zraża i sk łada hołd jak  gd yb y  nigdy 
nic...

D elegacje  polskie p rzy jm ow ano  już 
na dworcu. S zczęśc iem  przy jm ujący  
um ie  i po niem iecku, gdyż pono z je ­
dną g rupą  nie m ożna się było rozm ó­
w ić  w  innym  języku. T akie  w łaśn ie  d e ­
legacje prowadziło  na dożynkach G e­
stapo i w łaśc iw ie  s ta rszy  ges tapow iec  
pow in ien  był p rzem ów ić  na  Żamku, 
skoro nie chciał tego uczynić  nikt ze 
s trony  polskiej. T e raz  rozum iem y, że 
takie delegacje  chcia ł p. F ran k  za trzy ­

mać dłużej, jako sw oich miłych gości. 
Bo gdyby  były inne, wolałby żeby  szy b ­
ciej opuściły  W aw el.

P. F ran k  stwierdził ,  że „miliony P o ­
laków  w ypełn iły  w zorow o swój obow ią­
zek  w  zakres ie  w yżyw ien ia  GG.“. S łu ­
sznie, w b re w  woli p. F ran k a  podnosi­
m y polską gospodarkę  w ytw prczą ,  m i­
mo najos trze jszych  eks te rm inac ji  p ro ­
w adz im y  coraz w y traw n ie j  w olny  h a n ­
del, zaop a tru jem y  miasta, h and lu jem y 
skradzionym i w  innych  pań s tw ach  p rzez  
N iem ców  to w aram i w szelk iego  gatunku, 
w ogóle u rządziliśmy p rzy  pom ocy p a ­
skujących  N iemców w szystko  całkow i­
cie po swojem u, tak by żyć i przeżyć.
P. h ra n k  powiada: „Każdy człowiek wie, 
jaki ból gotuje wojna. Nie w olno zapo­
minać — jakie ofiary składa naród  n ie ­
m iecki na ołtarzu zabezp ieczen ia  E u ro ­
py  p rzed  b o lszew izm em ”. „Pew nie ,  że 
w ojna  z Rosją to nie żłopanie p iw a 
i zdobyw anie  kra jów  b ez  walki.  I cóż 
m y  na to poradzimy, że Rosja  nie p o d ­
dała się na sam  dźw ięk  im ienia Filhre- 
ra, a bolszewicy są o rdynarn i i s t rze la ­
ją do N iemców. Ale nikt inny tylko 
R zesza  połączyła się św ię tym  w ęzłem  
przy jaźn i z Rosją  w  1939 r., by nas 
zniszczyć. I dlatego nie po radz im y  nic 
ani Frankow i, ani F iih re row i na  ich 
kłopoty.

Kłopoty te m uszą  być  n iezw ykłe j 
na tury ,  skoro p. F ran k  jako najgłów- V 
niejsze w cie len ie  p ropag and y  — z a p e w ­
nia nas, że zna pods taw y  polskiej kul­
tu ry  i będzie  się n ią  op iekow ał w sz ę ­
dzie, gdzie b ę d z i e  p o  t e m u  s p o ­
s o b n o ś ć .  Z aopiekow ał się już na j­
cenn ie jszym i naszym i dziełami sztuki, 
k tó re  zostały bądź  zniszczone, bądź  w y ­
w iezione do Reichu, naszym  uczonym 
dał w ygodne  i luksusow e pom ieszcze­
nia w  obozach koncentracy jnych , a p rz e ­
jaw y  naszej ku ltu ry  o tacza taką  opieką, 
by  najszybciej przes ta ły  is tnieć — przy  
każdej sposobności. Z apew n iam y  p. 
F ranka,  że do tej kultury  nigdy w stępu  
mieć nie będzie . K ultury w y drzeć  się 
nie da, choćby  miał nasz opiekun sto 
jeszcze  „sposobności”! Bardzo nas w z ru ­
szyły w zm iank i o ochronie  naszych ko­
ściołów i nabożeństw , oraz szkół. Nie 
tyle one są chronione, ile chronią np. 
sk łady broni, siana, pożydowskich ru ­
pieci itp. p rzed  rozkradzeniem . Nabo­
żeństw a  też się odbyw ają  czasami przy
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sa lw ach  karab inów  masz. W  szkołach 
kształci się posłuszny niew oln ik  p r z e ­
znaczony  na sługę „narodu p a n ó w ” — 
a n aszym  w łaśc iw ym  polskim szkolnic­
tw e m  w łaśn ie  m a się zaopiekow ać z ra- 
m ie n ia 'p .  F ra n k a  — Gestapo.

Skoro  p. F ran k  s tw ierdza ,  że „o- 
becność  przedstaw ic ie li  polskiego s tanu 
chłopskiego na  Z am ku  uw aża  za sy m ­
bol p rzy jaźn i” to my do tej p rzyjaźni 
się nie p rzyznajem y, a lbow iem  p rz e d ­
staw icie ls tw o złożone z 20 a re sz to w a­
nych  p rz ez  żan d a rm e rię  polskich go­
spodarzy  uw ażam y  za zbyt nikle dla 
rep reze n to w an ia  uczuć 25 milj. narodu, 
k tóry  w  100 %  uw aża  p. F ran k a  za 
błazna. C ieszym y się jed yn ie  zaw sze  
z faktu, że tak  mało p. F rankow i po­
t rz eb a  aby  zaw rzeć  przy jaźń  z n a ro dem  
polskim. W idocznie  chw ile  stają się dla 
p. F rank a  i F iih re ra  bardzo  gorące, ~ 
n e rw y  nie w ytrzym ują .  J e s te śm y  zgo­
dni z g u b e rn a to rem  co do tego, że 
w szys tk iem u  z łem u są w inn i ~ Włosi 
i niejaki Roata.

N a k a z y
1. O STR Z EG A M Y  O F I C E R Ó W  

W O JS K  P O L S K IC H . Szef G estapo  w y ­
dał do policji i żandarm eri i  w  okręgu 
k rak ow sk im  rozkaz w  sp raw ie  l ikwi­
dacji polskiego ruchu  pow stańczego  ' i 
po leca  : a) p rzep row adz ić  dokładny  p rz e ­
gląd te ren u  i ś ledzić w szelk ie  p rze jaw y  
przygo tow ań  insurekcyjnych , b) spo­
rządzić  listy oficerów W ojsk  Polskich, 
jeże li  tak ich  list jeszcze  niema, c) ofi­
cerów , k tórzy  w ydosta l i  się w  sposób 
legalny lub n ielegalny  z obozów jeńców  
bezw zględnie  a resz tow ać  i p rz e p r o w a ­
dzić u nich ostrą  rewizję ,  a resz tow ar 
nych  zaś odstawić do Gestapo, d) ofi­
cerów, co do k tórych w y w iad  wykaże, 
że biorą czynny  udział w  akcji pow tań- 
czej l ikwidować w e  w łasnym  zakres ie  
b ez  rozgłosów, e) pozostałych oficerów 
poufnie obserw ow ać,  f) oficerów p racu ­
jących  w  zakładach i p rzeds ięb io rs tw ach  
n iem ieck ich  pozostawić na s tan o w i­
skach, lecz rów nież  pilnie ich o b se rw o ­
w ać, g) p rzy  aresz tow an iach  i rew izjach 
s tosow ać m om en t zaskoczenia.

Czytelnicy naszego p ism a obow ią­
zani są pow iadomić w szystk ich  znajo-

D z ięku jem y bardzo  za p ięk ne  bło­
gosław ieństw o dla p racy  polskiego i ol- 
n ika : „Niech Bóg błogo-ławi p racy  jego, 
n iech  błogosław ieństwo W sz ech m o c n e ­
go będzie  nad  jego dziećmi, rodzinam i 
i ro lą”. Je s t  to z ap e w n e  apostrofa do 
n iem ieckiego boga, k tóry  sw ą  błogosła­
w iącą dłoń w yciągną ł nad  L ube lszczy ­
zną, Śląskiem , W ielkopolską  i K rako w ­
skim. D latego oczyw ista  dzieci polskich 
rolników powędrowały^ p rzy  trzaska ją ­
cym  mrozie na w ysied len ie ,  czy do 
Rzeszy-, czy do kom ór gazowych, ro ­
dzina znalazła się w  Majdanku, czy 
Z w ierzyńcu ,  a oni sam i — na robotach 
w  Rzeszy. Rolą „zaopiekowali” się ko­
loniści z Jugosław ii i Bessarabii.

Czekamy^ jeszcze  k iedy  p. F rank  
ofiaruje sw ą  przyjaźń — żydom w  obo­
zie^ w  W oli  Duchackiej . Może zw róci 
się Ho J e h o w y  by w skrzes i ł  tych, co po­
szli „na g a z” do O święcim ia  i T reb l ink i?

P raw dop od ob n ie  taki fakt może n a ­
stąpić po upadku  Odessy...

c h w i l i .
m ych oficerów o grożącym im n ieb ez ­
p ieczeństw ie .

2. O S T A T N IA  ZIMA PO D  O K IF  
P A C JĄ  — NIE MOŻE BYĆ G Ł O D ­
NYCH. U  progu  nadchodzącej zimy 
położenie  se tek  tys ięcy  rodzin polskich 
p rzed s taw ia  się katastrofalnie. W z a je m ­
na  pom oc je s t  bezwzględnymi obow iąz­
k iem  narodow ym , je s t  jed n y m  z na j­
w ażn ie jszy ch  odcinków  walki z n ie ­
przy jac ie lem , k tóry  za cel zasadniczy  
postawił sobie : zn iszczenie  n a ro du  po l­
skiego, un ices tw ien ie  go m oralne  i m a ­
terialne. K ażda jednostka, każda rodzina, 
dom każdy  musi p rzyczynić  się do tego 
dzieła p rzez  udzie len ie  po trzebu jący m : 
odzieży, żywności, opału, czy innego 
w sparc ia .  Na szczególną pomoc zasłu­
gują ofiary te r ro ru  n iem ieckiego i ich 
rodziny, w ysiedleni,  uchodźcy  z W o ły : 
nia, rodziny żołnierzy w  niewoli. R a tu j ­
m y rodaków  p rz ed  m rozem  i głodem 
ostatniej zimy pod okupacją!

3. MĘCZENNIKOM T E R R O R U  
N IEM IEC KIEG O  W IN NIŚM Y  CZEŚĆ. 
Coraz w ięce j  pada  ofiar zrąk  m orderców
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n ie m ie c k ic h ,  c o ra z  w ię c e j  j e s t  m ie jsc ,  
g d z ie  w s ią k a  w  p o l s k ą  z ie m ię  k r e w  
m ę c z e n n i k ó w  za s p r a w ę  w o ln o śc i  Polski ,  
M ie js ca  te  lu d n o ść  p o lsk a  s a m o r z u tn i e  
o t a c z a  w ie lk ą  czcią .  W  g o d z in ę ,  d w ie ,  
p o  sn e ln ie n iu  z b r o d n i  n ie m ie c k ic h  na 
P o la k ac h ,  są  j u ż  p rz y o z d o b io n e  z ie len ią ,  
k w i a ta m i  i p ło n ą c y m i  św ie c a m i .  R z e s z e  
P o la k ó w  n a w i e d z a j ą  t e  m ie j s c a  i w  u r o ­
c z y s ty m ,  ż a ło b n y m ,  n a s t r o ju  sk ła d a ją  
h o ld  m ę c z e ń s k i e j  po lsk ie j  k rw i .  W id o k  
t y c h  ż o ło b n y c h  o b r z ę d ó w  i ś l a d ó w  k a ż - , 
n i  s p r a w  a n a m  ból, g d y ż  ci co  p a c l i  
s ą  o f ia ram i W a lc z ą c e j  Po lsk i  P o d z i e m ­
n e j  —  a le  r ó w n o c z e ś n ie  b u d z i  p r a g n ie ­
n ie  o d w e tu ,  (żą  Izę  w a lk i  z e  z b r o d n ia ­
rz am i  n ie m ie c k im i ,  k r z e p i  d u c h a  w  n i e ­
u s t ę p l i w y m  bo ju  aż  do  z w y c ię s tw a .

SPRAWY POLSKIE
O S P R A W I E  P O L S K I E J  n ą  k o n ­

fe re n c j i  w  M o sk w ie  w y p o w ie d z i a ł  s ię  
„ i im es"  w  a r ty k u le  z 18 X, a  za  n im  
P. L a c y  w y b i tn y ,  p u b l ic y s t a  n a  t e m a t ,  
ż e  w o b e c  zbliżania,  s ię  f ro n tu  w s c h o d ­
n ieg o  do  g ra n ic  P o lsk i  b y ł a b y  w s k a z a ­
n a  n o rm a l iz a c ja  o b u s t r o n n y c h  s to s u n k ó w  
p o lsk o  - so w ie c .  „M ogłoby  b y ć  b a r d z o  
n i e w s k a z a n y m  c i s z e  Lacy',  g d y b y  w  P o l ­
s c e  w  o b e c n e j  c h w il i  d z ia ła ły  d w ie  
g ru p y '  p o d z ie m n y c h  o rg a n iz a c y j  w o j s k o ­
w y c h  : jedna ,  c z e k a j ą c a  ro z k a z ó w  z L o n ­
ely nu, d r u g a  na  głos z M o sk w y .  D la te g o  
t e ż  n ie  j e s t  w y k lu c z o n e ,  że  w  tej  s p r a ­
w i e  z a p a d n ą  j a k i e ś  d e c y z je  w  M o s k w ie ”. 
P r ó b a  u z g o d n ie ń  p o c z y n a ń  so w iec .  w  
P o l sc e  i z a p e w n e  w  Ju g o s ła w i i  z d ą ż e ­
n iam i  t y c h  n a r o d ó w  b y ła  ju ż  n a jw id o ­
c zn ie j  r o z s t r z y g a n a  p r z y  s to le  o b ra d .
A  m o że  w y j ą tk o w o  u g o d o w y  to n  b e ż  
ż a d n y c h  w y c i e c z e k  p r z e c iw  n a s z e m u  
R z ąd o w i,  w  o s ta tn ic h  audy 'c jach  r a d io ­
s tac j i  „Kościuszko.” j e s t  ju ż  w y n i k i e m  
p e w n y c h  u z g o d n ie ń ?

MIN. S T A Ń C Z Y K  wwglosił  26 X 
p r z e m ó w i e n i e  p r z e z  ra d io  ang .  d o ty ­
c z ą c e  op in ii  P o lsk i  w  s p o łe c z e ń s tw ie  
a m e r y k a ń s k im ,  i szczególnym li sy m p a t i i  
p r z e j a w ia j ą c y c h  się  z w ła s z c z a  w  k o lach  
s o c j a l i s ty c z n y c h . ,W  r o c z n ic ę  n a p a d u  na  
P o l sk ę  2000 p ism  a m e r y k .  ogłosiło  na  
t a n  t e m a t  a r ty k u ły .  Na ł a m a c h  j e d n e g o  
z n ic h  s o c ja l -d e m o k ra c ja  N. Y o rk u  ogła-

S k ł a d a j m y  w s z y s c y  m a n i f e s ta c y jn ie  
c z e ś ć  w s z y s tk i m  m ie j s c o m ,  g d z ie  po la ła  
s ię  p o l sk a  k r e w  m ę c z e ń s k a ,  b o  k r e w  
ta  mnejży s z e re g i  ż o łn ie rz y  —  m ścic ie l i ,  
k tp r z y  w  k r c t c e  o s w o b o d z ą  z r ą k  z b ro ć -  
n a r z y  P o lsk ę ,  a k a to m  i o p r a w c o m  
w y m i e r z ą  n a l e ż n ą  k a rę .

4. O S T R Z E Ż E N I E  D L A  W S Z Y S T ­
K IC H .  G e s ta p o  z p o w ia tó w  o k rę g u  k r a ­
k o w s k ie g o  s p o r z ą d z a  l is ty  n a u c z y c ie l i  ze  
s tu d ia m i  w y ż s z y m i  i d o d a tk o w y m i .  S z e f  
G e s ta p o  w  j e d n y m  z p o w i a tó w  w y r a z i ł  
s ię ,  że  in te l ig e n c ja  p o l s k a  n ie  w i e  j e s z ­
cze,  co to j e s t  w o j n a  i w  ^na jb liż szych  
ty g o d n ia c h  o b i e c u j e  w z ią ś ć  ją  w  s p e c ­
j a ln ą  o p iek ę .

NA OBCZYŹNIE.
sza  o rę d z ie ,  b ę d ą c e  w y r a z e m  h e łd u  dla 
P o l sk i  W a lc z ą c e j  ś w ia t  z a c ią g n ą ł  w ie lk i  
d ł u g  w d z ię c z n o ś c i  w o b e c  P o la k ó w .  
P r z e z  400 , la t  P o l s k a  p o w s t r z y m y w a ł a  
n i e m i e c k ie  D r a n g  n a c h  Ó s te n ,  s t a n o w i  
r ó w n o c z e ś n i e  p r z e d m u r z e  E u r o p y  od 
w s c h o d u .  W  to k u  w a lk  w y z w o l e ń c z y c h  
w  c iąg u  X I X  w .  s ta ła  s ię  n a t c h n i e n i e m  
dla w szy 's tk ich  u j a r z m io n y c h  ludów .  
P o lsk a  m u s i  s ię  s ta ć  n iep o d le g łą ,  P o la ­
c y  m u s z ą  m ie ć  z a b e z p ie c z o n e  p r a w o  
do życ ia  i do w o ln o śc i .  T ak ,  k o ń czy ł  
m in .  S t a ń c z y k  — o c e n ia ją  n a s z e  w a lk i  
i s to su ją  s ię  do  nas. soc ja l iśc i  amery '-  
k a ń sc y .

GEN, S O S N K O W S K I  p r z e m a w ia ł  
w  poi. p a ź d z ie r n i k a  do - lo tn ik ó w  p o l ­
sk ic h  z okazj i  i n s p e k c j i  po  p o w ro c ie  
p e w n e j  e s k a d r y  z n a d  H a n n o w e r u .  M. 
in. W ó d z  Nacze lny '  t ljawnił,  że  l o tn ic ­
tw o  p o l sk ie  j e s t  w  s ta d iu m  - p rz e o rg a -  
n i z o w y w a n ia  s ię  z fo rm  w y m a g a n y c h  
p r z e z  w a r u n k i  na  o b czy źn ie ,  „m a jąc  
n a  oku n o w y  d e c y d u ją c y  o k r e s  w a lk i  
w  d r o d z e  p o w r o tn e j  do  Po lsk i  i w r e ­
szc ie  o k r e s  o s ta tn i ,  gdy' o d ro d z o n e  na 
o b c e j  z ie m i  j e d n o s tk i  o w y s o k ie j  w a r ­
tości i w s z e c h s t r o n n i e  p rz e sz k o lo n e ,  
s t a n ą  s ię  z a lą ż k ie m  sił . p o w i e t r z n y c h  
w o ln e j  P o l s k i ” .

„ S O K Ó Ł ” polsk i  o k rę t ,  w  czas ie  
o s ta tn ic h  o p e r a c j i  na  M orzu Ś r ó d z i e m -
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nym, zatopił dw a a ostrzelał trzeci s ta ­
tek  npla ,  Poprzedn ia  akcja  „Sokoła” 
specjaln ie  b raw uro w a , polegała  na za­
a takow aniu  konw oju npla  chroniącego 
się do portu . Mimo zapór po dw odnych  
i min. polski s ta tek  w d a r ł  się do portu, 
s to rpedow ał jeden  z o k rę tów  w ojennych , 
po czym zdołaj jeszcze w y m yk a jąc  się 
z portu, zaa takow ać  dw ie nadp ływ ające  
jednostki.

W  LON DY NIE odbyło się zg rom a­
dzenie  zw olenników  W ę g ie r  d e m o k ra ­
tycznych, z udziałem p rzeds taw icie li  
Anglii, Polski, Czechosłowacji i Ju g o ­
sławii.  Polskę rep reze n to w a ł  min. Cioł- 
kosz. Je s t  to dow odem , że is tnieje w 
Anglii półoficjalna grupa polit. w ę g ie r ­
ska, k tóra  w  porozum ieniu  z p rzed s ta ­
wicielami p ań s tw  E u rop y  środk. przy- 

otowuje już pods taw y  przyszłej demo- 
ra tyczne j w spółpracy.

P R A S A  P O R T U G A L S K A  o m aw ia ­
jąc dek la rac ję  polskich s tron n ic tw  polit.,

kom entu je ,  że jes t  ona p o p arc iem  poli­
tyki śp. gen. S ikorskiego i dążeń  W . 
Brytanii.  J e d e n  z tam te jszych  dz ienn i­
ków  pisze, że sp ra w a  gran ic  Polski je s t  
funkcją  po lskie j racji stanu. Is tn ien ie  
si lnego i z jednoczonego p a ń s tw a  po l­
skiego jes t  jed n y m  z na jw ażnie jszych  
e lem e n tó w  u trzym an ia  pokoju w  E u ro ­
pie.

P R O F . K U L IS Z E K  ogłosił r o z p ra w ­
kę  o ludności polskiej. P rze d s taw ia  on 
przykładowo, jak  N iem cy zrobili sobie 
z Polski te re n  doświadczalny. T ysiące  
ludzi zostało w ysied lonych  z ziem za ­
chodnich  do GG., dalsze tysiące posła­
no na  roboty  do R zeszy  1.500 tys. P o ­
laków  zostało w yw iez ionych  do Rosji 
Sow . Z faktu, że N iem cy osadzają  sw y c h  
kolonistów ha  te renach ,  gdzie  ludność 
polska s tanow i 85° e należy  w nioskow ać, 
że N iemcy chcą  zgerm anizow ać ogrom ne 
te r e n y  w  tyin stopniu, by w  przyszłości 
op rzeć  sw e  p re te n s je  do tych ziem o 
p raw o  sam ostanow ien ia  narodów .

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
K W P  Z A W IA D A M IA , że organ iza­

cja pod  nazw ą  „ K o m e n d a  Z b r o j ­
n e g o  W y z w o l e n i a ” rozsyła os­
trzeżen ia  i w yroki,  o raz  organizuje  a k ­
cje pseudo-w ojskow e. Je s t  to działalność 
s a m o w o l n a  i b e z p r a w n a .

W Y M IA R  S P R A W I E D L IW O Ś C I .  
W y rok iem  Kom. Sądzące j Okr. w arsz. 
skazano na  k a rę  infamii dr. L udw ika  
K r  y n a, na k a rę  n ag an y  Br. Iży ck ie ­
go, A n ton iego  Paw lickiego, zaś Kom. 
Sąd ząca  Okr. L ubelsk iego  n a  k a rę  in ­
famii Z b ig n iew a  B ron iew sk iego  dyrek. 
cukrowni.

T E R R O R  T R W A . A kcja  policyjna 
i te r ro ry s ty czn a  sk ie ro w an a  p rzec iw  
Polsce P odz iem nej rozszalała się w  ca ­
łym Kraju, znacząc  ulice w szystk ich  
w iększych  m iast k rw ią  rozs trze lanych  
ofiar, p rzep row adza jąc  m asow e a re sz ­
towania, obław y i łapanki.

W  W A R S Z A W IE .  O d dnia  19. X. 
dokonano znów  publicznych  egzekucji,  
mianowicie  11 młodych ludzi na placu

k. D w orca  G dańskiego, w  dniu 20. X. 
16-tu n ap rze c iw  g m achu  CIF-u, dnia 
22-go na Młynarskiej. K ażd a  zbrodnia  
była upozorow ana  jak im ś zam ach em  
p raw d z iw y m  czy rzekom ym . W ie le  
z tych zam achów  drobnych  i n ieryzy- 
kow nych , a  bezcelow ych  (jak zabicie 
2 lotników, ostrzelanie  auta  oficera z 
Gestapo itd.) to w y czy n y  kom unis tycz­
ne, k tóre  p ro pag and a  P P R  bezczelnie  
n a z y w a  „uczczeniem " rocznicy  w y b u ­
chu rewolucji komunistycznej,  lub k rw a ­
w y m  paźdz ie rn ik iem . W rzeczyw is tośc i  
jes t to w y g ry w an ie  rozbes tw ionego  żoł- 
dac tw a  i policji niem. p rzec iw  Polakom. 
L iczba osób za trzym anych  w  łapankach  
mogła dosięgnąć 7000 ofiar, z tego z 
P a w iaka  zwolniono za ledw ie  100. W  sa­
m ym  Z arządz ie  Miejskim aresz tow ano  
31 p racow ników . W  czasie od 1 — 15 
X zabito w  W arsza w ie  na ulicy 66 o- 
sób, dokonano 122 rab un kó w  i 44 ran ień  
Polaków  w  czasie s trze lan iny  do p rz e ­
chodniów. B yw ały  w y p ad k i  s trzelania  
do ludzi modlących  się na  miejscu s t ra ­
ceń. O lbrzym ie  rozm iary  po low ań na 
ludzi, rozciąganie  ich i na  dalekie pod-
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m ie jsk ie  osady, chaotyczność, fakt, że 
żadn e  do k u m e n ty  nie  ch ro n ią  w  obła­
wie, spow odow ało  w  życiu stolicy zw ię ­
k sza jący  się chaos. P rzy  sza ’en s tw ie  
zas tosow anego  te r ro ru ,  grozie w y w o ła ­
ne j  ciągłym ogłaszaniem p rz e z  m egafo­
ny nazw isk  rozs trze lanych  i now o zab­
r an y c h  zak ładn ików  — oku pan t  nie o- 
siąga uspokojenia .  Nie mija dz ień  bez  
s trze lan iny ,  zam achów  itp. W alczą  w  
te j  chwili na  w a rsz a w sk im  b ruk u  e le ­
m en ty  n iem ieckie ,  polskie, k o m un is ty ­
czne  i „dz ik ich” p seudo  - w o jskow ych  
g rup , k tórych  w y s tą p ie n ia  n iem nie j  są 
szkod liw e  jak  kom uny. N iem cy w a r s z a ­
w sc y  są p rze raż en i  sku tkam i te r ro ru  i 
najb liższą przyszłością  w  której sp od z ie ­
w a ją  się odwetu.. .

W  K R A K O W IE  od 26 X nastąpiła  
fala pow ro tna  te r ro ru .  W  od w et na za­
bicie jed ne j  konfidentki Gestapo, dyr. 
A rb e i t sa m tu  i dw u  innych Niemców 
rozs trze lano  publicznie  28 X 30 w ięź ­
n iów  koło s tare j  bóżnicy  na pl. Bawół, 
a  nas tępn ego  dnia za dalsze zam achy  
1'0-ciu na  Prądniku . W z b u rze n ie  w  m ie­
ście  wzrosło, gdyż policja niem. p rz e ­
p row adza ła  rów nocześn ie  łapanki w  
t r am w ajach ,  legi tym owanie  (zwłaszcza 
w  dzielnicy n iemieckiej) , rewizje ,  były 
n aw e t  w yp adk i  chw ytan ia  ludzi g rom a­
dzących  się koło głośników, lub ja d ą ­
cych — na cm e n ta rz  p rzed  św ię tam i 
um arłych .  Jak  w szędzie ,  miejsca kaźni 
rozbłysły św iatłem , okryły  się kwiatami, 
k tó re  policja niszczyła, a ludzi p rz e p ę ­
dzała. W y k ry c ie  sp raw c y  jednego  z za ­
m achów  — komunisty , oraz ogłoszenie 
afiszam i listy zakładników, k tórzy  mogą 
b yć  u łaskawieni,  o ile „gw ałty” się nie 
pow tórzą, zdają się w skazyw ać ,  że w ła ­
dze chwilowo zaham ow ały  nasilenie 
akc ji  te r ro ru  na Polakach. Nastrój w  
mieście poważny, pe łen  zrozum ienia  sy ­
tuacji.  Nastąpiły  rów nież  a resz tow ania  
m ężczyzn  po domach, w  kilku w y p a d ­
kach  oficerów W P .  N iemcy p e ne tru ją  
za młodzieżą uczącą się na ta jnych 
kompletach.

W  KIELCACH, S K A R Ż Y S K U ,  
■CZĘSTOCHOWIE olbrzymie a resz to ­
w a n ia - o k .  700 robotn ików  fachow ców  
z  p rzem ysłu  w o jennego  za rzekom e 
porozum ien ie  z p artyzan tam i.  Rezultat:  
fabryk i b ę d ą  musiały stanąć  p rzy  braku

fachow ych sił. Pon iew aż  rów nocześn ie  
w y k ry to  o lbrzym ią  a fe rę  ko rrupcy jną  
w  tym  koncern ie ,  p rzy  czym  kilku czo­
łow ych  dy rek to rów  N iem ców  zostało 
a resz tow anych ,  inni ra towali się u c iecz­
ką — je s t  rzeczą  pew ną ,  że te dwie 
sp raw y  mają ścisły związek.. .

W  R Z E S Z O W I E  I G O R LIC A C H . 
N iem cy dokonali m o rd e rs tw  o d w e to ­
w y ch  w  zw iązku z zam achami.

W  M IŃSKU MAZ. 12 bm. o lbrzy­
mia akcja rew iz j i  dw u dzielnic połą­
czona z rabunkam i,  a p rz ep ro w a d z an a  
p rzez  kałm uków. W ie le  osób z a trzy m a­
nych bez  kart  p racy  w yw iez iono  do 
Prus.

W  p rzed ed n iu  n ieuchronnej klęski 
w róg  w śc ieka  się i morduje .  Nie tylko 
z resz tą  u nas. N iedaw no radiostac ja  
„Ś w it” doniosła, że podobne w ypadk i 
są na porządku  dz iennym  w  P radze ,  
zaś w e  W łoszech  w  zw iązku z zabu ­
rzen iam i w  ośrodkach  robotn iczych  za­
pow iedziano  rozs trze l iw anie’ 10 W ło ­
chów  za 1 Niemca w  razie napadu. 
Co p a rę  dni p a d a j ą  pod toporem  
g ł o w y  N i e m c ó w  w  sam ej Rzeszy, 
w  Berlinie, za szerzen ie  p rop agan dy  
p rzec iw  reżimowi.

P.. FRANK MŚCI S IĘ  N A ...  RGO. 
W  obliczu tak pow ażnej su tuacji w  K ra­
ju, p reze s  R GO  hr. Ronik ier  i 2 człon­
kow ie Z arządu  Gł., k tórzy mieli w ziąść 
udział w  uroczystości dożynek na W a ­
w elu  — o d m ó w i l i  sw ego  przybycia, 
m im o silnej pres ji  ze s trony  w ładz n ie ­
mieckich. W  odpowiedzi, p. Frank, dla 
k tórego  cała ta uroczystość w ypadła  
już zupełnie  kompromitująco, usuną ł 
ich z za rządu  R ad y  Opiekuńczej.  W y ­
bory  now ych  w ładz w  przygotowaniu.

W Ł O S I  R Ó W N IE Ż  C IERPIĄ . Na 
te ren ie  GG. założono kilka obozów dla 
W łochów , gdzie są oni t rak tow ani zu­
pełn ie  bezw zględnie ,  nie wyłączając 
oficerów, zmuszani do ciężkich robót, 
bici i głodzeni. J e d e n  z takich obozów 
jes t w  Jabłonnie  (4000), drugi w  Pitu- 
łow cach k. Przem yśla .

P O W R Ó T  O FIAR . Do K rakowa 
zaczynają  p rzyb yw ać  transporty  ran-
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r iy c h  i o k a le czo n ych  P o la k ó w  z R zeszy, 
o f ia r  n a lo tó w , k tó ry m i N ie m c y  n ie  m ają  
za m ia ru  s ię  o p ie k o w a ć , o d s y ła ją  ic h  ro ­
dz in o m . O ka zu je  się, że w ła d z e  z a ta ja ły  
do tychczas  w ia d o m o ś c i o l ic z n y c h  zgo­
nach  na ro b o ta ch , n ie  chcąc p suć  a k c ji 
w e rb u n k o w e j.  O b e cn ie  p o z b y w a ją  się 
o f ia r  bez w z g lę d u  na w ra ż e n ie , ja k ie  
fa k t te n  w y w o ła  u nas. L u d z ie  m ło dz i, 
s iln i,  p o rw a n i p rzem ocą , —  w ra c a ją  
k a le k a m i. C ię żka  to  d la  nas tro ska , 
jeszcze  je d e n  d o w ó d , że P o la cy  w s z ę ­
dz ie  p a d a ją  o fia rą  e k s te rm in a c y jn e j p o ­
l i t y k i .  D o og ro m u  p o ra c h u n k ó w  z w r o ­
g ie m  p rz y b y w a  n o w a  pozyc ja . P oszko ­
d o w a n y  n a ró d  nasz m u s i o trz y m a ć  
za d o śću czyn ie n ie  m o ra ln e  i odszkodo ­
w a n ie  m a te r ia ln e  dla in w a lid ó w . D o 
k a te g o r ii p rz e s tę p c ó w  w o j. za liczone  
zostaną A rb e its a m ty  n a ró w n i ze z b ro d ­
n ia rz a m i n ie m ., ja k o  u rz ę d y  k tó re  b y ły  
w ła d z ą  w y k o n a w c z ą  p o ry w a ją c ą  lu d z i 
na w y w ó z  na p e w n ą  ś m ie rć  lu b  k a le c ­
tw o . P o la c y  są w y s y ła n i do o ś ro d k ó w  
p rz e m y s ło w y c h  n a jb a rd z ie j n a ra żo n ych  
na n a lo ty , u ż y w a ją  g o rs z y c h  s c h ro n ó w  
n iż  N ie m c y , o s ta tn io  k ie ru je  s ię  ic h  do 
u p rz ą ta n ia  g ru z ó w . P o la k ó w  w  80 w ię k ­
szych  m ia s ta ch  R ze szy  o b ję ty c h  b o m ­
b a rd o w a n ie m  je s t o k . 350.000. N a le ży  
p rz y ją ć , że z p ośród  n ic h  zg in ę ło  lu b  
zosta ło  k a le k a m i do 2C% c z y li 70.000 
lu d z i !

S T R A T Y  N A U K I  P O L S K IE J . S ze ­
re g i p ro fe s o ró w , d o c e n tó w  w y ż s z y c h  
u c z e ln i w  Po lsce  p rz e rz e d z iły  s ię  znacz­
n ie , ja k  w s k a z u je  o s ta tn ia  s ta ty s ty k a  
(n ie  k o m p le tn a , g d y ż  n ie  o b e jm u ją ca  
o f ia r  w y w ie z io n y c h  do R o s ji) : Z m a rło  
w  obozach  n ie m ., ro z s trz e la n y c h , a resz­
to w a n y c h  w e  L w o w ie  o k tó ry c h  n ie m a

w ia d o m o ś c i, itd ., 92, zm a rło  ś m ie rc ią  
n a tu ra ln ą  113, zg in ę ło  w s k u te k  c ię ż k ic h  
w a ru n k ó w , sam ob ó js tw a , d z ia ła ń  w o j., 
b a n d y tó w  29-c iu , raze m  234! W e  w rz e ś ­
n iu  L i tw in i  a re s z to w a li p o n o w n ie  d r. 
b ib l.  U n iw . Ą .  Ł y s a k o w s k ie g o , M . G u t- 
ko sk ie g o , i K . P e lczę ra . W s z y s c y  c i ju ż  
n ie  ży ją . Z m a r li o s ta tn io : l i te r a t  S. B a ­
l ic k i,  S. K ie d rz y ń s k i,  ro m a n is ta  t łu m a c z  
E . B oye , z a m o rd o w a n y  p rz e z  b a n d y tó w  
w  H ru b ie s z o w s k im  m a la rz  A . M ic h a la k .

Z  L IS T Y  Z B R O D N I U K R A IŃ S ­
K IC H . W  p o w ie c ie  c z o rtk o w s k im  f lo ­
to w a n o  w e  w rz e ś n iu  21 n a p ad ó w , m o r­
d ó w  na P o la ka ch , spa le n ia  go sp od a rs tw , 
z ra b o w a n ia  p o lsk ie g o  m ie n ia , za m a ch ó w  
i tp . k ie ro w a n y c h  g łó w n ie  p rz e c iw  in ­
te l ig e n c ji i  ks ię żo m . .W e w s i T łu s te  lu ­
dność n o cu je  s ta le  na s ta c ji k o le jo w e j, 
w ie lu  p rz e n io s ło  s ię  do m ias t, in n i usz­
l i  na  zachód. W  P u ż n ik a c h  spa lono  26 
p o ls k ic h  g o sp o d a rs tw . W  W in ia ty c a c h  
b anda  30 lu d z i napad ła  na p ro b o s tw o  
rz -k a t., u p ro w a d z iw s z y  k i lk u  k s ię ż y  i 
n a u c z y c ie la . W , u ż y c iu  są te ra z  u p ro ­
w a d z e n ia  do lasu, p rz y  c z y m  c ;a ł p o r ­
w a n y c h  n ie  .odna jdu je  się. W  U c ie szku  
w s z y s c y  P o la c y  d o s ta li n a k a z y  opusz­
czen ia  m ia s te czka  pod  g rozą  w y m o rd o ­
w a n ia . W  p o w . s t r y jś k im  w  o s ta tn ic h  
3 m ies ia 'cac li n a lic zo n o  17 n a p a d ó w  na 
P o la kó w . W  po\V. B rz e z a n y  do 20 - go 
w rz e ś n ia  m ia ło  m ie js c e  25 n a p a d ó w  na  
lu d n o ść  po lską . W  T e o filó w c e  9 w rz e ś ­
n ia  w z y w a n o  lud n o ść  p o lską  do w y e ­
m ig ro w a n ia  p od  g rozą  ś m ie rc i. P o w ra ­
ca ją cych  z ko śc io ła  w  n ie d z ie lę  napa ­
da ją  n ie u c h w y tn i s p ra w c y . O fia rą  p a ­
da ją  n a jw y b itn ie js z e  je d n o s tk i ta m te j­
szego sp o łe cze ńs tw a  po lsk iego .
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